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Sport

Po wielomiesięcznej przerwie
piłkarzeWisłyjutrowreszciero-
zegrają spotkanie ligowe w Kra-
kowie. Nie będzie to co prawda
jeszcze stadion przy ul. Rey-
monta, ale i Suche Stawy na
pewnosąznacznielepszymroz-
wiązaniem niż tułaczka po Sos-
nowcu. Wczoraj wiślacy pierw-
szy raz trenowali na obiekcie
Hutnika.

Na ten stadion Wisła wróci
po blisko czternastu latach
przerwy. Ostatnie ligowe spot-
kanie, jakie „Biała Gwiazda” ro-
zegrała na Suchych Stawach,
miało miejsce dokładnie
w środę 31 lipca 1996 roku. Wi-
sła była wtedy beniaminkiem
ekstraklasy, a faworytem der-
bowej potyczki był Hutnik.
I wywiązał się z tej roli bardzo
dobrze, bo po bramkach
Bartłomieja Jamroza oraz Ro-
berta Krzywdy w obecności 5
tysięcy widzów pokonałWisłę
2:0. Jak się jednak miało okazać
za kilka miesięcy, był to ostatni
sezon Hutnika w ekstraklasie,
a najwyższa klasa wróciła
na Suche Stawy dopiero gdy
grają tutaj Cracovia i Wisła.

Ostatnią bramkę dla „Białej
Gwiazdy” na Suchych Stawach
strzeliłnatomiast aktualny tre-

ner juniorów w Wiśle, Dariusz
Marzec. Miało to miejsce 20
marca 1993 roku, gdy wiślacy
zremisowali z Hutnikiem 2:2.
Marzec trafiłw 43 min, a wcześ-
niej, w 14 min, pierwszego gola
dla zespołu z ul. Reymonta uzy-
skałGrzegorz Szeliga.

To już jednak odległe czasy,
ajutro któryśz wiślaków będzie
miał okazję ponownie strzelić
gola na Suchych Stawach. Pod-

opieczni trenera Macieja Skorży
chcąc dobrze przygotować się
do tego zadania, wczoraj sko-
rzystali z możliwości zaznajo-
mienia się z warunkami, w ja-
kich przyjdzie im graćw roli go-
spodarza przynajmniej w run-
dzie wiosennej.

Nowa płyta jest dobra, więc
jutrowarunkidogryzArkąGdy-
nia powinny być odpowiednie
dla piłkarzy obu zespołów.

JedynymproblememMacieja
Skorży sąw tym momencie ab-
sencje. Na mecze reprezentacji
wyjechali bowiem Patryk Ma-
łeckii AndrażKirm.Obajzjawią
sięw Krakowie dopiero dzisiaj,
ale na dobrą sprawę nie wia-
domojakbędąsięczuć iczybędą
w stanie wystąpić przeciwko

gdyńskiej jedenastce od pierw-
szej minuty spotkania.

Pocieszającym faktem jest
natomiast powrót do treningów
Pawła Brożka. Tak jak już infor-
mowaliśmy, „Brozio” przeszedł
niezbędne badania, które wy-
kazały,że może normalnie tre-
nować z drużyną, a uraz pa-
chwiny nie jest groźny.
Wszystko wskazuje zatem nato,
że napastnik Wisły będzie mógł
jutro zagraćz Arką, co znacząco
powinno wzmocnić siłę ataku
mistrzów Polski.

Wiślacy z Brożkiem
trenowalinaHutniku

WczorajpiłkarzeWisłypierwszyraz trenowalinastadionieHutnika.Jutrozagrają tutaj zArką
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bNa Suchych
Stawachpierwszy
razodlipca1996

bW zajęciach
wziąłudziałPaweł
Brożek

BartoszKarcz

Wkomplecie
zespół trenera
MaciejaSkorży
będziedopiero
dzisiaj

„Pasy” jadą dziś do Wielkopolski

Piłkarze Cracovii trenowali
wczoraj na boisku przy ul. Wie-
lickiej, po raz pierwszy na nor-
malnej,anienasztucznejtrawie.

Wszyscyzawodnicysągotowi
dogry,tylkoMichałGolińskinie
miałzajęćzdrużyną,przebywał
bowiem u doktora Jerzego
Wielkoszyńskiego.

Nie przebrzmiały jeszcze
echa fatalnego meczu z Legią
Warszawa,któryCracoviaprze-
grała na własneżyczenie.

Sporym błędem było, co
zresztąpóźniej przyznał trener
OrestLenczyk,ściągnięciezbo-
iska Arkadiusza Barana. Gdy on
był na boisku, wszystko ukła-
dało siędobrze, „Pasy” wygry-
wały 1:0. Gdy go zabrakło, już5
min później Cracovia straciła
pierwszego gola, a po kolejnych
dwóch minutach następnego.

– Nie wiem dlaczego szkole-
niowiecściągnąłmniewcześniej
– mówi Arkadiusz Baran. –
Z moim zdrowiem wszystko
było OK. Może bał się, bo mia-
łem jużna koncieżółtąkartkę?

Ale nie ma co do tego wracać.
Drugiego gola dla rywali jużnie
widziałem, bo przy stanie 1:1
zszedłem do szatni. Tak sięde-
nerwowałem, że nie mogłem
spokojnie na to patrzeć. A co
do tego, że po moim zejściu
wszystko się „posypało”, to nie
mażadnejpewności,żegdybym
byłna boisku teżby sięnie „po-
sypało”... Po meczu można gdy-
bać,cobybyło.Niestetyjakoza-

wodnicyzrobiliśmywszystko,by
stadion Hutnika byłdla nas pe-
chowy. Nie pamiętam byśmy
w meczu z Legiąw ostatnich la-
tachstworzylisobie6-7sytuacji
bramkowych.

Baran jako jeden z dwóch pił-
karzy Cracovii pamięta o feral-
nym dla „Pasów” meczu z 2003
r. kiedy to Cracovia w III lidze
wygrywała z Hutnikiem
do przerwy 2:0, by przegrać2:5.

Nie ma co jednakżyćprzesz-
łością, przed krakowianami ko-
lejny ligowy mecz w Poznaniu,
w którym nie są faworytem.

– Na pewno pojedziemy
do Lecha z podniesionym czo-
łem–mówipomocnik„Pasów”.
– Nie ma sięczego bać. Musimy
siępodnieść. Nasza gra z Legią
mimo wszystko daje powody
do optymizmu. Do chwili kiedy
graliśmy w przewadze byliśmy
nawet lepszą drużyną. Mamy
trochę czasu by wyeliminować
błędy, które sięprzydarzyły. Bo
Lech podobnie jak Legia potrafi
je wykorzystywać.

Już dzisiaj rano zawodnicy
wyjeżdżają do Wielkopolski,
choćmeczodbędziesiędopiero
w sobotę. Jednak krakowianie
będą przebywać i trenować
wGrodziskuWielkopolskim,by
jak najlepiej przygotować się
do sobotniego starcia.

JacekŻukowski

ArkadiuszBaranmanadziejęna rozegranie całegomeczu...
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Więcej informacji
o Cracoviina
www.gk.pl

Więcej informacji
o WiśleKrakówna
www.gk.pl

Na boisku w poddębickim Pod-
grodziu lider drugiej ligi zmie-
rzyłsięzpodkarpackimtrzecio-
ligowcem.Dlaobuzespołówbył
to jeden z ostatnich szlifów
przed rozpoczynającym się
wkrótce sezonem.

Spotkanie zakończyło się
bezbramkowymremisem.Przez
cały czas trwania pojedynku
niecieczanie przeważali. Stwo-
rzylisobiekilkasytuacji.Niepo-
trafili ich wykorzystać Paweł
Smółka, Mateusz Leśniowski
czy Radosław Jacek. W po-
przeczkę,wdrugiejpołowietra-
fiłnatomiastŁukaszSzczoczarz.
Spotkaniejakodobrą lekcjęoce-
nił Grzegorz Cyboroń, trener
Wisłoki Dębica.

–Zagraliśmyzrywalem,który
przewyższałnas przynajmniej
o jednąklasę. To zdecydowanie
byłowidaćnaboisku.Wiadomo
z jakimi kłopotami borykał się
mójzespół.Mamyobecnieskład
złożony głównie z zawodników
młodzieżowych.Wtymspotka-
niu włożyli wiele serca i walki.
Dla nich jest równieżważne,że
mogli sprawdzić się na tle nie-
zwykle wymagającego zespołu.
Mam nadzieję, że zyskają
na tym. Mimo panującej aury,
boisko było w dobrym stanie –

mówił po spotkaniu Grzegorz
Cyboroń, trener Wisłoki.

Wjegozespolewczorajzabra-
kło kontuzjowanych Mateusza
Kędziora, Dawida Bielatowicza
i Tomasza Zycha. Kolejny spa-
ringbiało-zielonirozegrająwso-
botę. Na własnych obiektach
zmierząsięz Orłem Przeworsk.

W Bruk-Becie zabrakło kon-
tuzjowanych Piotra Trafar-
skiego, Waldemara Dzierżano-
wskiego,SebastianaRygułyoraz
powracającegodozdrowiaMar-
cina Szałęgi.

–Dyktowaliśmycałyczaswa-
runki gry. Przeciwnik siębronił
iambitniewalczył.Boisko,choć
dobrze przygotowane, nie było
jednak równe. Odskakiwała
na nim piłka. Mimo tego udało
nam się przeprowadzić kilka
ładnych,składnychakcji.Zpew-
nością ten sparing można trak-
tować jako jedną z ostatnich
próbprzedwkrótcerozpoczyna-
jącą się ligą – mówił po meczu
pomocnik niecieczan Artur
Prokop.

WsobotęBruk-Betmazagrać
sparing z JuventąStarachowice.

Nanierównym
boiskuzremisowali
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PiłkarzeBruk-BetuNieciecza zremisowali zWisłoką

Wisłoka 0
Bruk-Bet 0
AndrzejMizera

Wisłoka Dębica – Bruk-Bet Nieciecza 0:0

Wisłoka: Dydo – Piłat, Wolak, Pyskaty,
Wyszyński – Rokita, Barycza, Korzuch,
Zięba – Fołek, Klich. Zagrali również:
Cyza, Fołta, Karcz.

Bruk-Bet: Budka – Ogórek, Jacek, Cios,
Zontek – Fedoruk, Cygnar, Prokop, Kwiek
– Leśniowski, Smółka. Zagrali również:
Kot, Wójcik, Kleindschmidt, Czarny,
Metz, Szczoczarz, Krupa, Fijał.
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